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Komunikat austriacki.
Wiedeń. Urzędowo 2 3 b. m.
?’a froncie rosyjskim. Na północny zachód od Tarnopola odparły nasze 

wojska rosyjskie wypady przeciwko kilkakrotnie już wspomnianym wysuniętym 
oszańcowaniom posterunków pniowych. Zresztą nie zaszły .'żadne ważniejsze zda
rzenia,

Naj froncie włoskim: Na froncie Pobrzeża trwają żywe walki artyleryjskie. 
Za linjami nieprzyjacielskiemi zauważono większe pożary.

W'Aibanji. Na południowy zachód od Durazzo’został nieprzyjaciel wyrzu
cony z jednego przedpola. Austro węgierski lotnik obrzucił bombami włoskie 
okręty znajdujące' się w porcie Durazzo.’ Jeden transportowiec został zapalony 
i utonął.

Ofenzywa niemiecka we Francji.
Berlin. Urzędowo a3> b. m.
Na froncie francuskim. Skutkiem eksplozji w pobliżu zdobytych przez nas 

w d. 21 b. m. rowów na wschód od Souchez uszkodzona została poważnie pozy
cja nieprzyjacielska. Liczba jeńców podwyższyła?,się tam na'*n oficerów i i 3ą8 

* żołnierzy. Zdobycz wynosi 3 karabiny maszynowe.
We Francji Na wschód od Mozy zaatakowaliśmy stanowiska nieprzyjaciel

skie przez półtora roku budowane przy pomocy wszelkich sztuk obronnych. Na 
wysokości wsi Consenyoye i Azannes wzięliśmy je na szaroaości dziesięciu kilo
metrów a’ trzech kilometrów w głąb Oprócz bardzo znacznych i krwawych strat 
nieprzyjaciel utracił także?;3ooo w jeńcach, oraz mnóstwo nieprzeliczonecmaterjałów 
wojennych.

W Alzacji Górnej zdobyliśmy w ataku na zachód od Heidweiler stanowiska 
nieprzyjacielskie długości 700 metrów a 400 metrów^głębokości, przyczem wzięliśmy 
do niewoli 80 jeńców. W licznych walkach powietrznych po tamtej stronią linji 
nieprzyjacielskiej uzyskaliśmy przewagę.

Ńa froncie rosyjskim i bałkańskim: nic nowego.

Otwarcie Dumy przez cara.

Piotrogród. We środę o god. 2 pop. 
odbyło się'uroczyste otwarcie Dumy w 
obecności ?cara, który • powitał posłów 
krótkim przamówieniem, odpowiedział 
mu prezes Dumy.

Sazonow o Polsce.
Piotrogród. Najposiedzeniu Dumy mi

nister spraw zagranicznych Sazonow dał 
ogólny obraz położenia politycznego. 
Podniósł niewzruszone postanowienie 
rządu prowadzić? wojnę aż do pokona
nia nieprzyjaciela Przedsięwzięto wszel
kie środki, ażeby ten cel osiągnąć. O 
Polsce powiedział Sazonow:

Niemiecka prasa szczególnie dumna 
jest z powodu założenia polskiego uni 
wersytetu w Warszawie. Jest to Japka, 
za pomocą której chciano pozyskać zau
fanie Polski zniszczonej przez Niemców. 
Ale przedsięwzięcie to było od samego 
początku skazane na niepowodzenie. Od 
początku wojny napisała Rosja na swym 
sztandatze zjednoczenie części pokawał
kowanej Polski- Cel ten ogłoszony przez 
władcę i podany do wiadomości przez 
naczelnego wodza leży rosyjskiemu spo
łeczeństwa na sercu i znalazł potwier
dzenie sprzymierzeńców jest równie nie
zmienny teraz jak był przedtem

Ażeby osłabić wrażenie zamachu na 
dążenie do urzeczywistnienia dążeń pol
skich Niemcy i Ausro-Węgry uważały, 
że muszą zaspokoić kilka podrzędnych 
życzeń Polaków i dlatego został zało
żony polski uniwersytet, Ale nie moż
na zapominać, że autonomia Polski, któ
ra z tej samej trybuny była proklamo
wana przez rząd carski, przynosiła także 
polskie narodowe szkolnictwo razem z 
uniwersytetem. Nie można tedy spo
dziewać się, ażeby za tę miskę soczewi
cy podaną przez Niemców, naród polski 
zrzekł się swych świętych dążeń, ażeby 
zamknął oczy na nowe, przygotowywa
ne przez Niemców ujarzmienia i ażeby 
zapomniał o braciach w Poznańskiem.

„Możliwość pokoju1.
Londyn. W dyskusji nad nowymi kre

dytami oświadczył Mason, że parlament 
ina prawo dowiedsieć się, jak się przedsta
wia sytuacja odnośnie do pokoju i czy 
istnieje możliwość zakończenia długotrwa
łej wojny.

King wyraaił żal, że Aaąuith nie po
wiedział nie w postępach militarnych W 
mowie ministra trudno dopatraeć się na
dziei zwycięstwa militarnego. Wojna 
przeciągnie się do wyczerpania. Polity
ka gabinetu nie zdoła sprawić, aby Angja 
wytrwała dłużej niż '^nieprzyjaciel.

lfaiaiiy » sprawie żydawskiej v Waram
(BPP.) W pierwszej połowie lutego 

bawili w Warszawie przedstawiciele ber
lińskiego komitetu żydowskiego, pozo
stającego pod przewodnictwem prof. 
Oppenheimera (Komitee fuer judische 
Frage in Osten) pp. prof. Schoenheim 
egiptolog, adw Friedman i adw. Baden 
heimer, sjonista z Kolonji, znany już 
społeczeństwu polskiemu z działalności 
prowadżonej w roku ubiegłym w duchu 
separatystycznym wśród żydów łódzkich. 
Delegaci berlińscy podali jako cel swego 
przyjazdu do Warszawy pragnienie po
informowania się źródłowego o położe
niu żydów w Królestwie, zorjentowania 
się w stosunkach polsko-żydowskich, a 
zarazem porozumienia się 1 przedstawi
cielami kół żydowskich w sprawie ich 
postulatów. W tymże celu odbyli pp: 
Schoenheim, Friedman i Badenheimer 
szereg konferencji z przedstawicielnmi 
wszystkich odłamów żydowstwa, tudzież 
z niektóremi kołami politycznemi pol
skiemu Na ich życzenie odbyło się ze
branie, w którem wzięli udział repre
zentanci wszystkich kierunków politycz
nych i kulturalnych żydowskich, od Po- 
laków-asymilatorów do Litwaków. Po 
wyjaśnieniach ze strony delegatów ber
lińskich, każda z grup składała deklara- 
rację co do swego stanowiska i deklara
cja te wykazały niesłychaną rozbieżność 
postulatów poszczególnych grup.

Żydzi-Polacy na samym wstępie 
oświadczyli, iż nie mogą brać udziału w 
rozprawach politycznych dążących do 
przesądzania kwestji żydowskiej w chwili, 
kiedy całokształt sprawy polskiej nie jest 
jeszcze przedmiotem nawet przedwstęp
nych układów międzynarodowych; uwa
żają nadto, że żadne ustalenie programu 
nie może mieć charakteru takiego, któ
ryby wytworzył pozory, że jest to 
warunek nadania Polsce ustroju nie
zależnego. Asymilatorzy oświadczyli 
również, że nie będą brali na przy
szłość udziału w żadnej specyficznie wy
znaniowej organizacji reprezentacyjnej i 
rozbioru poszczególnych pierwiastków 
sprawy żydowskiej, co doprowadzićby 
musiało do nowych rekryminacji, podej
mować nie chcą.

Po dłuższych rozprawach wystąpili 
delegaci berlińscy z propozycją ustalenia 
programu kwestji żydowskiej na podsta
wie autonomji oświatowej, redukując 
dążności odrębne Żydów do granic spraw 
oświatowych. Dążenia do stworzenia 
kurji żydowskich, w ciałach politycz
nych i samorządzie, do wprowadzenia 
odrębności w urzędach i sądach, schara
kteryzowali jako niewłaściwe i nie mo
gące domagać się ze strony polskiej 
uznania. Postulaty autonomiczne win
ny być utrzymane w granicach, samo-
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dzielnej rady szkolnej” żydowskiej przy 
przyszłem polskiem ministerstwie oświa
ty. Z wyjątkiem przedstawicieli nacjo
nalistów zaakceptowały zasadniczo pro
pozycje delegatów berlińskich grupy 
Żydów-Polaków konserwatystów—orto
doksów, i przedstawiciele żydowskich kół 
robotniczych.

W ostatniem posiedzeniu wspólnem 
delegatów berlińskich z przedstawiciela
mi Żydów brali udział również trzej po: 
słowie niemieccy z „fortschriftliche Vol- 
kspartei" pp, Gothein, Junk i Walhstein, 
którzy przybyli do Warszawy dla zorien
towania się w stosunkach ekonomicz
nych Królestwa. Posłowie owi nie mie
szali się do obrad, obserwując jedynie 
stanowisko'- poszczególnych grup żydow
skich.

Delegaci berlińscy zwiedzili również 
kilka środowisk żydowskich w Warsza
wie i okolicy (Góra-Kalwarja) dla zapo
znania się z warunkami ghetta żydów 
polskich. Jak nas informują, wynieśli 
stamtąd wrażenia jaknabardziej przygnę
biające i dawali też wyraz zdziwienia 
jakiem prawem niektórzy publicyści ży
dowscy w Niemczech szerzą reklamę dla 
swych „odrębności kulturalnych" żydów- 
polskich, zwalczając dążności asymilator- 
skie i cywilizacyjne.

Z Wydziału Oświecenia.
(BPP) W dniu 11 lutego Wydział Oś

wiecenia wystosował do Zarządu stół. m. 
Warszawy następująca pismo:

„W sprawie dwuch komunikatów 1 dnia 
5-II 1916 r. rozesłany cli przez Prozy dj urn 
policji niemieckiej do Zarządu miasta stół. 
Warszawy i na zapytanie tego ostatniego, 
Wydział Oświecenia ma zaszczyt zakomu
nikować, co następuje:

Wobec tego, że komunikat Prezydjum 
policji, z dnia 5-11 1916 r. nr. 24 zawie
ra szereg zakazów, które unicestwiają ca
łą treść zasadniczą działalności publicznej 
Wydziału Oświecenia, rozwiniętej w ciągu 
półrocza, w celu zaspokojenia najdonioślej 
szych potrzeb narodu, Wydział Oświecenia 
stwierdza, iż został przez władze okupa
cyjne zamknięty, a jeżeli tytuł Wydziału 
nie uległ skasowaniu, to tembardziej na
leży go znieść, po 1) by nio wprowadzać 
w błąd społeczeństwa, które ma prawo sta
wiania poważnych żądań właściwemu Wy
działowi Oświecenia, i po 2) by nie po
wstrzymywać innych organizacji społecz
nych od przyjęcia pewnych, niezmierni* 
doniosłych funkcji, których w dzisisjszym 
stanie rzeczy Wydział nie będzie mógł 
wykonać.

Co do komunikatu drugiego z dnia 5-II 
r. b. nr. 219, skierowanego przez Prazy- 
djum policji niemieckiej do zarządu mia
sta stół. Warszawy, by utrzymał czynnoś
ci natury gospodarniej, oraz pieczę nad 
ciągłością pracy w Szkołach, Wydział Oś
wiecenia czuje się w obowiązku stwierdzić, 
iż w razie skierowania taj propozycji 
bezpośrednio do niego Wydział nie mógł
by jfij przyjąć, mając to przeświadczenie, iż 
tylko taki organ miejski mógłby dobrowolnić 
wydawać fundusze społeczne na rzecz 
szkół i instytucji oświatowych, jak rów
nież odpowiadać za prawidłowy bieg za
jęć szolnych, któryby miał prawo wglą
dania w ich pracę.

Pogrzeb ś. p. Dr Henryka Fidlera
Na ulicach miasta ukazały się dziś rano 

plakaty Rady miasta Radomia wzywające 
mieszkańców do lamkięcia sklepów na czas 
trwania pogrzebu.

0 godz 10 rano, jak zapowiadały pla
katy odbyło się w kościele Farnym na
bożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
dr. Henryka Fidlera, Świątynię zapełnili 
radomianie wszystkich sfer, przedstawi
ciele instytucji społecznych, orai grupa, 
osób z inteligencji żydowskiej. Podczas 
Mszy św. na chórze p. M, Glogier wy
konał piękne solo skrzypcowe z towarzy
szeniem organu, oraz chór kościelny wyko 
nał podniosłe pieśni religijne.

O g. 3 p. p. przed domem Nr. 31 
przy ul. Lubelskiej, gdzie mieszkał i gdzie 
zmarł ś. p. dr. Henryk Fidler, zebrały się 
niezliczone tłumy — wszystkie warstwy 
mieszkańców miasta naazego były repre
zentowane. Ustawił się kondukt. Na 
przodzie za krzyżem i żałobną chorągwią 
otoczone szsregiem młodzieży szkolnej 
niesione były kolejno wieńce od Sekcji 
Dobroczynnej Żydowskiej Kom. Obyw. m. 
Radomia; od Skautów żydów, od Młodzie
ży polskiej, od Obywateli miasta Radomia 
od szpitala żydowskiego, od Sanitarjuszek 
i Sanitaryuszy; za wieńcami postępowała 
młodaież szkolna. Licznie zebrane ducho
wieństwo asystowało ks. kanonikowi J. 
Rokosznemu, który prowadził kondukt ża
łobny. Na wozie strażackim, przybranym 
w zieleń, spoczywała truraua, poprzedzana 
przez oznaki oddziałów straży ogniowej, 
przewiązane krepą i otoczona przei strp- 
żaków w pełnych uniformach z zapalone- 
mi pocbodiiami.

Za trumną w żałobnym kondukcie oto
czone dwoma rzędami straży ogniowej 
ochotniczej z Rodziną Zmarłego na czele 
postępowały delegacje i instytucje obywa
telskie naszego miasta, in corpore. A 
więc T-wo Lekarskie, Rada Miejska, Ko
mitet Obywatelski miasta Radomia, przed
stawiciele gminy żydowskiej i intytucji 
żydowskich, przedstawiciele prawników, 
Kom. Obyw. ziemi Radomskiej i T-wa 
pożyczkowm-oizczędnościowego, któro zmię- 
szały się z wielotysięcznym tłumem wszy
stkich tych, którzy przybyli, by oddać 
oddać ostatnią poeługę Zmarłemu. Na 
drodze konduktu płonęły lampy elektry
czne, spowite na znak żałoby w krepę, 
sklepy stosownie do wezwania Rady 
miejskiej zamknięto.

Na cmentarzu koło grobu zapanował

litiu myiiswi
Komitety Obywatelskie Ratunkowe 

zabiegają około zdobycia odpowiednich 
funduszów i środków dla prowadzenia 
dalszej akcji. Niestety rzesza potrze
bujących pomocy ciągle się zwiększa, 
ceny produktów idą w górę, niektórych 
niebawem zaczniemy odczuwać poważny 
brak—środki zaś instytucji ratunko
wych idą, w kierunku odwrotnym, 
fundusze się wyczerpują, napływ ofiar 
dobrowolnych bynajmniej nie zapowia
da powiększania się. Do zdobywania 
funduszów używać trzeba coraz to no
wych sposobów, nowych źródeł. Win
na tu znaleśó szerokie pole inicjatywa 

ścisk niebywały, Straż ogniowa z trudem 
mogła utrzymać porządek. Dokoła na 
grobach i pomnikach ulokował* się publi
czność, chcąc wysłuchać ostatnich pożeg
nań jednego z najpopularniejszych we 
wszystkich sferach miasta obywatela.

Po odprawieniu modłów żałobnych przez 
duchowieństwo, nastąpił szerog mów ża
łobnych. Pierwszy przemówił d-r Stanis
ław Kelless-Krauz imieniem Towarzystwa 
Lekarskiego, żsgnając w Zmarłym wiel
kiego lekarza, który nie'znając kompromi
sów z zabobonami i przesądami, był za
razem pocieszycielem dla pacjenta i jego 
otoczenia, budząc wiarę i nadzieję.

D-r Fidler był także wybitnym uczonym 
w zakresie medycyny a jego prace i zdol
ności na szerszym świecie przyniosłyby nrn 
sławę i bogactwo. Ukochał jednak mia
sto rodzinne i jemu poświęcił całe życie 
a jako lekarz kapłan i społecznik pozy
skał sobie serca wszystkich-

Imieniem miasta pożegnał Zmarłego w 
gorącem przemówieniu p. Wędrychowski, 
cicząc w nim nie tylko lekarza ale i fi
lantropa, który prawą ręką receptę pisał 
a lewą, tą od serca, dawał pieniądze na 
lekarstwo i inne potrieby. Ś. p. Dr 
Fidler był także wzorem obywatela Polaka, 
interesował aię wszystkiemi przejawami 
życia społecznego i narodowego, biorąc 
wsiędzie czynny udział. Jego wyrazista 
sylwetka duchowa świecie powinna w prae- 
łomowych czasach dzisiejszych.

Piękne przemówienie, pełne aktualnych 
myśli, wygłosił p. Muszkatblit, który żeg
nał Zmarłego imieniem gminy żydowskiaj 
Pamięć ś. p. D-ra Fidlera, który pocho
dząc ze społeczeństwa żydowskiego, był 
dobrym Polakiem i zwolennikiem porozu
mienia między społeczeństwem polakiem 
i żydowskiem, w świtającej na ziemi pol
skiej nowej erze, powinna być pomostem 
do poruzumienia i zgody, która w intere
sie współżycia i rozwoju obu społeczeń
stwu dojść musi do skutku.

Przemawiali następnie imieniem rze
mieślników żydowskich p. Brylant, a 
imieniem rzemieślników katolickich 
p. Sipowicz.

Poczem trumnę spuszczono do grobu.
Olbrzymi udział w pogrzebie ludności 

ze wszystkich sfer był wymownem 
świadectwem, jaką popularnością cie
szył się i jaką pamięć i wdzięczność 
zaskarbił sobie we wszystkich sferach 
ś p. dr. Henryk Fidler.

prywatna—całości społeczeństwa, a mo
cno wierzymy, że iuicjatywę tę odpo
wiednie instytucje poprą i podniosą 
gorliwie.

W tej sprawie pisma lubelskie „Głos 
Lubelski" i „Ziemia Lubelska* poru
szyły ważną sprawę zużytkowania od
łogiem leżących i bezużytecznych pla
ców i ogrodów. Obsianie odpowiedni
mi roślinami, jak kartofle, groch, fa
sola, bób, tatarki, marchew, buraki 
etc. etc., placów, które w każdym 
mieście stanowią poważną przestrzeń, 
a u nas w Radomiu, wobec rozrzucenia 
miasta bardzo poważną, może dać Ko
mitetom Ratunkowym duży zapas pro
duktów spożywczych, które wystarczą 
dla licznych rzesz głodnych.

Puste place w Radomiu zajmują 
bardzo dużą przestrzoń. Jeżeli pomi

niemy place miejskie lub pozostające 
pod zarządem miasta, ogrody publicz
ne, skwery i t. p., które, sądzić nale
ży, miasto na powyższy użytek bez 
kwcstji udzieli, pozostaną ogromne 
place prywatne, które czasem bywają 
wydzierżawiane pod uprawę, często zaś 
i to właśnie w czasie wojny stoją od
łogiem i czekają na nabywcę. Wszak 
bardzo mało ulic w naszem mieście 
jest kompletnie zabudowanych, a bar
dzo wiele posiada zaledwie po parę 
domów. Projekt lublinian, jest , jakby 
stworzony do przeniesienia na grunt 
radomski.

Projekt ten jednak wymaga jednej 
uwagi. Jeżeli ma być wogóle wyko- 

znany musi być wykonany uatychmiast. 
Ziemia długi czas nie ruszana, mimo, 
że dzięki niezbyt hygienicznemu zwy
czajowi wyrzucania śmieci na sąsiednie 
place, dobrze znawożona, wymaga or
ki parokrotnej, jeżeli ma być wydajną. 
Przez pozostały okres zimowy, wobec 
słabych dotychczas mrozów zdaje się 
można będzie z powodzeniem uskutecz 
nić uprawę. Zapóźnienie wykonania 
projektu zmniejszy niezmiernie rezul
taty, jeżeli ich nie uniemożliwi.

Część placów uprawią właściciele 
sami na swój rachunek, drugą część 
uprawią i obsieją pewnie ludzie ofiarni 
na rzecz Komitetu, pożądanym byłoby 
jednak, przeprowadzenie zasady, że ani 
jeden skrawek ziemi nie powinien po
zostać bezużytecznym.—Przypomnij my 
sobie: w Niemczech użyto nawet^ogród- 
ki kwiatowe przed willami na letnis
kach pod rośliny jadalne—pożyteczne, 
my zużytkujmy na cel ten place, któ
re, służą za śmietniki sąsiadom, zara 
żały powietrze i zrobiły to, że dziś 
mamy w mieście więcej chorych na 
tyfus plamisty aniżeli ogromna Łódź.

("»»)

Legjony.
Rozkaz pożegnalny J. E. Trzaska- 

Durskiego.
Legjonlści!
Ustępuję ze swego dotychczasowego 

stanowiska, komandanta Polskich Legjo- 
nów, zmuszony do tego złynAstancia ?mo 
j»go zdrowia,

Chwil* to dla mnie nadzwyczaj bolesna 
i ciężka.

W takiej chwili zwracam się do Was 
towarzysze broni i podkomendni moi, do 
Was, z którymi związały mnie nierozer
walne węzły dotychczasowych wspólnych 
walk i krwi obficie przelanej, za naszą 
wielką sprawę.

Ciężką i odpowiedzialną była praca, 
którą na barki moje włożono, powierzając 
mojej komendzie Polskie Legjony. Tru
dne nieraz i przykre zsyłał los na mnie 
chwile —odchodzę jednak w pełni poczu
cia spałniouego obowiązku, zarówno wo
bec Was, jak też narodu, kraju całego 
Myślą sięgam w praeszłość, zda się tak 
niedawną, gdyśeie pod moją komendą wy
ruszali w pole. Mimo ciężkie chwile, ja
kie kraj wówczas przeżywał ożywiały nas 
wszystkich zapał i wiara w niezawodne 
zwycięstwo; żyliśmy niemi w ciętkie dnie 
pomołotkowskie i radosne chwile Nadwor
nej, Śniatyna, Lublina i Kukli.

W walce i znoju, w marszach i krwa
wej pracy no pozycji, hartowaliście mło
dzieńcze wasze siły, wzrastała wasza 

bojowa sprawność i wyszkolene, krystali
zowały się wasze dusze i serca,

Patrzałem na to, i przeżywałem to z 
Wami; w ciągu całej, wspólnie z Wami 
odbytej, szesnastomiesięcznej kampanji — 
żyłem myślą i troską o Was, z Wami 
razem cierpiałem i radowałem się; każdy 
wasz sukces, każde zwycięstwo było mo- 
jem szczęściem i dumą.

Odchodzę dzisiaj od Was i na rezzte 
dni życia mojego, jako najdroższą moją 
spuściznę, zabieram ze sobą wspomnienia 
chwil z Wami wspólnie przebytych. Żad
ne już większe odznaczenie i zaszczyt 
spotkać mnie w życiu nie może, ponad ho
nor przewodzenia takim wojskom, jakimi 
są bohaterskie Legjony Polskie.

Żegnając Was dziś ja chciałbym byś- 
cie zrozumieli, co się w duszy mojej dzieje, 
nie jestem bowiem w stanie wypowiedzieć, 
ile żalu i troski serdecznej o Was wypeł
nia serce moje.

Życzę Wam, jaknajgorętcej, byście pod- 
nową komendą dotychczasowe Wąsie cnety 
i wartości polskiego żołnierza podnieśli w 
sobie do ideału, by powodzenie i szczęście 
żołnierskie towarzyszyły Wam stale, zaś 
siacuuek i miłość społeczeństwa, a podziw 
i uznanie u obcych były Waszym udzia
łem.

Wszystkim tym, którzy w pracy mojej 
służyli mi pomocą i dobrą radą dziękuje 
najgoręcej i zachowam ich na lawsze we 
wdzięcanej pamięci

0pu8iczam Was z wiarą w Waszą 
sziaęśliwą gwiagdę, w Wasz bohaterski 
sapał i męstwo, z wiarą, że z Wami 
i przez Was będzie Ta co nie zginęła!

Durski in. p.

l ruchu politycznego w Warszawie.
Warszawski „Goniec Wieczorny" do

nosi: W Warszawie odbyło się zgro- 
cnadzerie 80 delegatów, reprezentują
cych wszystkie polskie torytorja. Ze
brani uchwalili jednogłośnie rezolucję, 
oświadczającą się za bozwarunkówom 
prowadzeniem dalszej walki z Rosją, 
a za przyłączeniem się narodu polskie
go do mocarstw centralnych, prokla
mując to oświadczenie jako jedynie 
wskazaną akcję polityczną, odpowiada
jącą narodowym interesom.

W zebraniu tern wzięli udział przed
stawiciele wszystkich polskich stanów, 
duchowieństwa, mieszczaństwa, prze
mysłu, rękodzieła, wolnych zawodów, 
włościańatwa, prasy, literatury i nauki. 
W dyskusji zabierali głos między in
nymi także byli posłowie do Dumy ro
syjskiej. Odczytano też szereg pism, 
nadesłanych przez osobistości solida- 
ryzująco się z akcją przedsięwziętą 
przez komitet, a które nie mogły 
wziąć udziału w zgromadzeniu tylko 
ze względu na trudności komunika
cyjne.

Propaganda, w myśl wytkniętego 
przez zgromadzenie programu—oświad
cza „Goniec"—przybierze niewątpliwie 
wielkie rozmiary, o ile na to natural
nie pozwolą obecne wyjątkowe stosun
ki. Przedewszystkiem wdrożono kroki, 
celem założenia pisma, którego zda
niem będzie przedstawiać w świetle 
objektywnem dążenia mocarstw cen
tralnych.

Pogrzeb 1. p. Bagniewskiego.
(Koresp. Gazety Radomskiej").

Stromiec’wTlutym.
2 1 b. m. w Stromcu (pow. Radom

ski) odbyło się żałobne nabożeństwo 
okazale celebrowane przez duchowień
stwo miejscowe i złożenie zwłok ś. p- 
podporucznika Juljana Bagniewakiego do 
grobów rodzinnych.

Katafalk ozdobiony był bogato kwia
tami i wieńcami z Radomia oraz z oko
lic, gdzie tak żywą jeszcze jest pamięć 
o działalności nieboszczyka. Oprać* 
wieńców z Radomia należy wymienić 
wieniec od miasta Kozienic, 2 wieńce 
od ochronek wiejakich, założonych w 
pamiętnym 1905 r. przez ś. p. Bagniew- 
skiego oraz wieniec od włościan z kło
sów aboża.

Smutny obrządek ściągnął wielu oko
licznych ziemian. Wyjątkowo dużo 
włościańatwa z bliższych i dalszych oko
lic, któizy niejednokrotnie stykali się z 
ś. p, Bagniewskim czy to w pracy spo
łecznej, czy też szukając u niego dobrej 
rady lub pomocy materjalnej, a nigdy 
nikt nie doznał zawodu.

Przemówienie ks. kapelana Strzemec- 
kiego z ambony wygłoszone trafiło wi
docznie do serc wielu, bo ciężko odzy
wał się szloch i nie jedna łza popłynęła. 
Słowa prawdy—i to gorzkiej prawdy — 
słyszał nasz lud, słyszeli wazyscy ci, 
którzy dotychczas biernością i obojęt
nością w stosunku do spraw narodo
wych grzeszyli, to też niejeden ze wsty
dem spuścił głowę, w duszy poprawę 
sobie przyrzekając.

Wojskowi, naprzemian z chłopami, 
ponieśli trumnę ze zwłokami ś. p. pod
porucznika na miejsce wiecznego spo
czynku.

Nad grobem gorąco przemówił p. 
Szczawiński, podkreślając wybitne cechy 
szlachetnego charakteru nieboszczyka i 
wyszczególniając owoce jego intensywnej 
i pełnej poświęceń pracy. Przemówie
niem podchor. Stoka zakończona została 
ta smutna, aczkolwiek podniosła uroczy
stość

I złożono ciało ś. p. podp. Juljana 
Bagniewskiego do grobu ciemnego, zam
knięto, zaryglowano — ale idea, za któ
rą walczył i zginął ten pionier Wolnej 
Polski — odczutą i zrozumianą została 
przez wielu z zebranych. I niejeden 
przyrzekł sobie w duchu iść śladami 
podporucznika i tak jak On niestrudze
nie pracować nad odbudowaniem bied
nej nasiej Ojczyzny.

Este.

Z MIAST A.
Kalendarzyk. Dzii: piątek 25 luty; f Ma

cieja Apostola. Sł.i Sławobója.
Wschód słońca g. 7. m. 00; zachód godz. 5 

m. 28.
WspoimnZci historyczne-. 1831. Bitwa pod 

Brochowem, 1861 Wielka manifestacja w War
szawie.

Klub polski w Radomiu. We środę 
wieczór odbyło się w Hotelu Europej 
skim zebranie organizacyjno Klubu 
polskiego, którego statut władzo oku- 
pacyjno właśnie zatwierdziły. W zo- 
braniu wzięło udział około 80 osób 
z miasta i okolicy. Omawiano głównie 
kwestje organizacji i regulaminu. Nad
to zdawano sprawę o życiu politycz-

Restauracja Hotelu Rzymskiego: Poleca wykwintną kuchnię.



4- gazeta radomska N's 40

ran«^2^.

łubu na

nem w Warszawie, a jeden z obywa 
teli wygłosił referat o głośnej książce 
publicysty niemieckiego Neumanna o 
Europie środkowej.

Zebranie, które przeciągnęło ,’si-ę do 
późnej nocy, zakończyły wybory za
rządu Klubu, frdo którego w 
osoby.

Stanowiska'1 politycznego ’ 
omawianem zebraniu nie określono. 
•: Z Uniwer»ytatii”Liidowego. w ubie
gły wtorek staraniem Uniwersytetu 
Ludowego odbył się pierwszy odczyt, 
z cyklu dwóch, o Mickiewiczu p. S, 
Borowskiej, poświęcony jego działalno
ści poetyckiej. Gruntowna znajomość 
przedmiotu, umiejętne opanowanie bo
gatego materjału obok zdolności [ora- 
żorskich prelegentki —dały odczyt wy
soce zadawalniający.

Odzwierciadleniu pierwiastka naro
dowego [w utworach Mickiewicza, wy
jaśnieniu podstaw jego światopoglądu 
społecznego, samoistności jego prac— 
w większości poświęcony^ był odczyt. 
Żałować należy, że przedstawicieli star
szego społeczeństwa było nie wielu. 
Czyżby temat „o Mickiewiczu“J1nalcżał 
do‘ przestarzałych?

Salę w większości wypełniła młodzież, 
starszych klas szkół średnich 1 słucha
cze-Uniwersytetu Ludowego.

Drugi odczyt „o Mickiewiczu*-) oby
watelu i polityku, odbędzie się w niedłu
gim terminie —o czem nastąpi oddziel
ne ogłoszenie.
^„Czarna Kawa*. Podj powyższą na
zwą Radomska Liga Kobiet organizuje 
w sali b. gimnazjum męskiego wieczór 
artystyczny na przyszłą niedzielę, t. j. 
27 b. m. Szykowaną jest moc cieką 
wych atrakcji i niespodzianek. Podo
bno wieczór uświetnić mają wybitne 
siły artystyczne. O szczegółach tego 
pięknie zapowiadającego się wieczoru 
donieść nio omieszkamy.

Z ksiąg stanu cywilnego par. Radom.
Od początku roku do dnia 24 b. «. 

urodziło się 275 osób, zmarło 256 osób, 
ślubów zawarto 69.

Słuszne żale przynoszą nam miesz
kańcy ul. Kościelnej. Mieszkają w 
pięknych domach z rzadkiemi w mie
ście naszym wygodami, do domów ich 
prowadzą przepisanej szerokości gład
kie i wygodne chodniki, cóż im jednak 
z tego—chodniki są w paru miejscach 
poprzerywane, pozostawione wjazdy 
niebrukowane do bram jeszcze nie 
zaprojektowanych i mimo chodników 
muszą brnąć po błocie!

Znaleziono. W biurze milicji przy 
Magistracie do odebrania znaleziony 
przez milicję paszport, wydany przez 
wójta gminy Skrzyńsko w roku 1903 
za M 121, na imię Marcina Michalskie
go ze wsi Zborzeń.

Kradzieże. W nocy z dnia 24 na 25 
b. m. J. Skorżyńskiemu zam. przy ul- 
Szpitalnej Jft 8, nieznani złodzieje 
skradli 16 funt, słoniny i -dwarsłoje 
grzybów.

W nocy z dnia 22 na 23 b. m. Teo
dorowi Petersowi, zam. przy ul. Rynek

15 nieznani złodzieje wykradli z 
piwnicy mięso wieprzowe.

Towary dla Radomia W dniu 24 b 
m. przyszło 2 wag. drzewa 1 wag. wyrób, 
blaszanych; 1 [cysterna nafty; 1 wag. 
szczotek; 1 wag pługów; 1 wag. papieru; 
2 wagony towarów różnych.

Z Warszawy.
Ś. p. dr. Karol Senni. W Warszawie 

zmar po dłuższej chorobie znakomity dzia
łacz społeczny, człowiek którego, nazwisko 
od szeregu lat wiązało się z każdą prawie 
ważniejszą akcją, dr. Karol Benni W cza
sach gdy życie nasze polityczne i spo 
łeezne najsrożej było prześladowane i du • 
szone, dr. Benni wkłada olbrzymią ener- 
gję by dźwignąć i poprzeć wiele spraw, 
z pośród których do najważniejszych za
liczyć trzeba wzniesienie pomnika Adama 
Mickiewicza w Warszawie, wybudowanie 
gmaehu Tow. zachęty sztuk pięknych 
i gorące poparcie polskiego przemysłu 
ludowego.

Wszyztko prawie, co u nas czyniono w 
tej ostatniej dziedzinie opierało się o dr, 
Benniego i Jemu zawdzięczało rozwój 
i siłę. Dr. Benni doceniając znaczenie 
ogromnej praey nad ludem podjętej sta 
raniem Zjednoczonego Koła Ziemianek, 
silnie popiera i współdziała tej organi
zacji jako prezes Tow. popierania prze
mysłu ludowego. W czasach, gdy podej
rzliwy rząd rosyjeki, wszędzie węsząc 
„polską intrygę11, utrudniał starania o 
otwarcie bodaj szkoły krawców, dr. Ben
ni daje zakładowi firmę T wa i popiera 
go materjalnie. Radomskie Koło Ziemia
nek, które miał, bodaj pierwsze w kra
ju, inicjatywę stworzenia takiej szkoły, 
jak również warsztatu czapniczego, w zmar
łym znajdywało życzliwego doradcę i pro
tektora. Dr. Benni był inicjatorem utwo
rzenia Muzeum ludowego, dla którego przed 
samą wojną wykończono w Warszawie 
gmach wspaniały nad Wisłą przy ul. 
Tamka. Wssystkio sprawy związane z 
ludem, głównie z kwestją jego rozwoju 
kulturalnego i wytworzenia swoistego pol
skiego przemysłu ludowego, było przed
miotem szczególniejszej pieey i zabiegów 
dr. Benniego, ezem sobie wystawił trwa
ły pomnik u potomnych.

Czcić Jego pamięci!
. 0 sobór na pl. Saskim, P. t. .Kate
dra rosyjska jako katolicki kościół garni- 
zenowy“, piszs „D Warsch. Ztg.

„Z okazji obecności katolickiego pro
boszcza polowego armji, biskupa dr. Joep- 
pena, w Warszawie, odbędzie się w piątek, 
d. 25-go lutego 1916 r., o godz. rano, w 
soborze na piacu Saskim, po poświęceniu 
tegoż soboru, nabożeństwo katolickie dla 
wojskowych.

„Wstęp do katedry, po zarezerwowaniu 
miejsc dla wojskowych, będzie, o ile wy
starczy miejsca, otwarty dla- posiadaczów 
kart wejścia, któro wydają komisarjaty 
milicji11.

Wiadomości gospodarcze.
Ściganie patenzji w okupacji niemiec

kiej. W okupowanych przez wojska nie
mieckie częściach Królestwa Polskiego 
wprowadzono sądownictwo niemieckie w 
pełnym zakresie.

Postępowanie odpowiada procedurze są
dowej niemisckiej. Przymusu adwokackie
go niema. Zastosowanie znajduje także po
stępowanie upominawcze oraz egzekucja 
przymusowa.

Wydana w Niemczech wyroki wykony- 
wuje się bes ograniczenia. Przed wniesie
niem skargi zaleca się wezwać dłużnika, 
celem upomnienia, przed pranależny sąd, 
gdyż, jak doświadczenie uczy, upomnie 

nie takie z reguły wystarcza, by dłużni
ka skłonić do zapłaty.— Podania intere
santów austrjackich wnosić można wraz z 
wyciągami z ksiąg [handlowych na ręce 
austr. referenta handlowego Dra Fr. A- 
Stiansky‘ego w Warszawie, który je przed
łoży właściwym sądom do załatwienia.

Ekspedycja Banku; austro-węgierskle- 
go W Lublinie. Otworzona w Lublinie 
Ekspedycja krakowskiej Filji Banku austro 
węgierskiego rozpoczęła czyiności dnia 
10 lutego 19)6 (Wiad. Gosp.)

Podjęcie ruchu w przemyśle szklanym 
w Królestwie Polakiem. Wedle doniesie 
nia „Muzeum hanlowego11 została praca w 
przemyśle szklanym w Królestwie Polakiem 
częściowo^na/.nowo podjęta. Przód wojną 
pokrywało państwo rosyjskie większą część 
awego^zapotrzebowania wyrobów szklanyeh 
wj-Polsce.*! Produkcja roczna przedstawiła 
wartość’6 miljonów rubli.

Z istniejących.; dawniej . 35-eiu pieców 
5 jest obecnie czynnych. Przdsiębiorstwa 
w gubernji warszawskiej pozostają nadal 
w spoczynku; podobni® piece w gubernii 
chełmskiej, zatrudniające 700 robotników 
miały uledz zniszczeniu, a z 15-tu pieców 
w gubernji piotrkowskiej 5 tylko jest w 
ruchu. (Wiad. Gosp.)

Z KKAJ5.
Akcja Czerwonego Krzyża przeciw 0- 

spie w Galicji z prezydjum Czerwone
go Krzyża w Krakowie, donoszą nam: Ga
licyjskie Stowarzyszenie Czerwonego Krzy 
ża podjęło akcję szczepienia ospy równo
legle a akcją Komitetu Książęco-Biakupiego. 
Obie te grupy humanitarne po wzajemnem 
porozumieniu uskuteczniły podział olbrzy
miego zadania między siebie, przyezem 
akcja K. B. K. ogranicza się w zssadzio 
do zachodniej, a akcja Czerwonego Krzy
ża do wschodniej części kraju. Wyjątki 
stanowią w wschodniej części kraju po
wiaty. Samborski i Drochobycki, któro 
objął K. B. K , w zachodniej zaś Nowo- 
Sandecki i Nowotarski, które objął Czer
wony Krzyż. P» zaszczepieniu całej 
ludności przeniesienie się akcja na zajęte 
tereny Królestwa Przedsięwzięcie łatwo 
ocenić jak się zważy uietylko obszary o które 
chodzi, ale i tę okoliczność, żc każda za
szczepiona jednostka musi uledz ścisłej 
kontroli i w razie potrzeby być po upły
wie pewnego okresu zaszczepioną ponow
nie. Wszyskie instytuty krowiankowe 
państwowe pracują z wytężouą intenzy- 
wnośoią, by podołać nagłemu a tak nad
miernemu zapotrzebowaniu krowianki. De 
partament sanitarny c. k. Namiestnictwa, 
pod którego opieką pozostaje cała orga 
nizacja, dokłada ze swej strony jak naj- 
dale idących starań i popiera ją wszelkie- 
mi pozostającymi do dyspozycji środkami.

Pomarańcze kuracyjne 
„MALI NÓWKI" 

poleca St. GRAJNERT Skaryszewska 16.

Redaktcr i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk „J. K. Trzebiń«ki“-Radom


